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Poezye.

W stę p  do sonetów moich.

N ie dziś czas nócić Petrarki sonety,
Co mile głaszczą po sercu i uchu,
Co*jako dzwonki dzwonią w  chramie —  duchu, 
Gdzie j e d e n  ołtarz z obrazkiem kobiety.

N ie  dziś czas L a u r y  uwielbiać zalety,
Śpiewać blask oczu, ubóstwiać w dzięk ruchu, 
W zdychać na złotym miłości łańcuchu, —
Niech dziś pieśń taka śpi w piersi poety,

Q t a k i e j  Laurze dziś się światu nie śni, —- 
Świat ma s w ą  Laurę —  W o l n o ś ć  jej na imie, — 
Ją budź twym głosem, bo gdzieś długo drzymie.

N a  jej w ięc przyjście zagrzmij moja pieśni! 
Pochwyć świat cały w  ramiona olbrzymie,
I tchem orkanu z lic mu zdmuchnij pleśni.

P . Dahlmann.

l szy Sonet.

N a świecie zimno —  ziemię ścisły lody —
A  wiatr straszliwy wiosnę skrzydłem bije, —  
Pierwiosnek wyjrzał, lecz znów główkę kryje,
I skłania do snu, aź błysną pogody.

N a świecie zimno — pod jarzmem narody —  
Szatan tchem śmierci wkoło ziemi w yje, — . 
W olność powstała, —  wychyliła szyję —  
Spojrzała — „ z a w c z a s  —  j e s z c z e  l u d y

t r z o d y !“

I kiedyż, ludy, swą godność uznacie ?
Spojrzyjcie w  niebo! —  tam boska dziewica —  
Chodzi w  słońc wieńcu, a w  gwiazdowej szacie,

Z jej oczu miłość, dobroć patrzy z lica, —
Jeśli ją  całem sercem pokochacie,
To do was zstąpi, jak oblubienica.

Piotr Dahlmann.

Młoda pisVniennosc Warszawska.

M łodość, hasło dążeń wszelkich postępow ych, 
m łodość, ów wyraz stro jny  jako  aniołów śpiew, po ­
tężny jako  jęk  potępieńców  —  cnota i wielkość —  
m iłość i m ądrość, tw órczość, objęte w jednem  
uniesienia, zapału, nam iętności ogniskuj —  M ło­
dość ten  wyraz hoski, uczuty jeże li n iepojęty , przez 
każdego kto godzien zwać się człowiekiem —  za­
b łysła jaskraw ą zorzą, po nad piśm iennością W a r ­
szawy. —  Przecież nam (W arszaw ianom ) zabłysło 
własne słońce lite ra tu ry  —  przecież przestaliśm y 
bawić się nią jak  cackiem —  a stworzyliśm y olbrzy­
mi zawód, kapłaństwo całego życia z niej. — P ie r ­
wsze ocknięcie litera tu ry  W arszaw skiej — pierw szy 
krok do przejścia  z zabawki do piśm iennictw a —  
uczyniło, dwóch m łodzieńców w. r. 18-12. —  P o d  
sterem  szanownego J a k u b a  B u d z i ł o w i c z a ,  p o ­
wstało pism o czasowe, zeszytowe P r z e g l ą d  W a r ­
s z a w s k i  (nienależy tego pism a mięszać z dziś 
istniejącym  P r z e g l ą d e m  N a u k o w y m  k tóry  za­
czął istn ieć od r. 1842.) T o  pism o z począ­
tku nieobjawiało żadnej wybitniejszej dążności 
— publiczność, jeszcze zbyt przyzwyczajona, do 
strawy obrazkowej, lub łatan in  zbieranych z p rze­
kładów, niebudzona d o tąd , jak  tylko jednem  —  
t y g o d n i o w e m  dobrem  pism em : P i ś m i e n n i ­
c t w o  k r a j o w e ,  redakcyi H i p o l i t a  S k i m b o r o -  
w i c z a ,  niezbyt dobrze przyjęła przegląd W a rsz a ­
wski. P rzeg ląd  W arszaw ski też jed n ą  m iał tylko 
postępow ą stronę, —  poezye. —  Część literacka 
lubo kilku pięknem i wypracowaniami ozdobiona 
nawet naukowo dobrem i,jak  n .p .J . A Czajkowskiego 
obrazy poznawań ludzkich —  Rys kształcenia się 
języka Polskiego —  artykuł śliczny Kurhanowicza 
i t. d., —  niem ogła sobie wyrobić sam oistności.

W  poezyi, dwa m łode zabłysły talenta, C ypryjana
Rok szósty,



Norw ida i R om ana 'Zm orskiego —  N orw id  za­
chwyca dźwiękiem miłym, strojnym , nawet m ocnym 
swojej mowy —  nutą  rzew ną na k tó rą  s tro i każdą 
p ieśń : Z m orski unosi po tęgą pełną uniesień,
m łodzieńczego zapału, pe łną  żaru fantazii, pełną 
ożywnej krwi kipiącej nam iętności. —  N orw id <nie- 
będąc naśladowcą M ickiewicza, był jeg o  jednak  
uczniem , dla tego też nierokował wcale, iż w nowy 
własny tó r w ejdzie, —  choć zachw ycił —  niem iał 
olbrzym ości genijuszu, który w Zm órskim  od rązfi 
zabłysł. — Z poezy j N orw ida zamieszczone w p rze ­
glądzie W arszaw : S i e r o t y ,  N o c ,  w s p o m n i e ­
n i e  w i o s k i ,  m a r c e n i e ,  d o  p i s z ą c y c h  i W i e ­
c z ó r  w P  u s t k  a c h kilka poezyi drukowanych w 
P  i ś m i  e n n i c t w j  e k r a j ó w  c m  w r. 40  i 4 1 . —  
następnie  w B ibliotece W arszaw sk ie j, Pam iętnikn 
L iterackim  (dodatku do Gazety Powszechniej, gdzie 
ich  bardzo mało) i owóż wszystko*) co drukiem  ogło­
szono, a jed n ak  wtym krótkiego działania zakresie 
m iał czas, zupełnie upaść —  dzisiejsze jego poe- 
zye są w steczne, pierw sze m iały zaród postępu . •—  
Zm orski także p o raź  pierwszy (jak wspomnieliśmy) 
w ystąpił w P rzeglądzie W arszaw skim  —  tu  jeg o  
F a n t a z y a ,  M a z u r ,  S i e r o t a ,  N a d - B u g i e m  
dały  w nim  poznać, pełnego twórczej po tęg i m ło­
dzieńca —  następnie w piśm iennictw ie krajowem  
(wyborna krytyka p ism W ojcick iego) w N adw iślani— 
nie w P rzeg lądzie  W arszaw skim  w r. 1841 w B iblio­
tece  i w P rzeglądzie Naukowym oraz w T ygodniku 
L iterackim  poznańskim  rozw ijał swój -talent Zm orski 
także. N a czas Zm orski także zdawał się słabnąć 

'V  — lecz teraz daleko dzielniejszą od pierw otnej swej 
zabłysnął siłą. —  Okazało się że dawniejsze płody 
swoje drukował później, ztąd pozorne osłabnięcie 
jeg o  talen tu . Zm orski je s t  najdzielniejszym  z p ie ­
wców m łodej W arszaw y  a może kiedyś będzie naj- 
pierwszym  z piewców Polski, bo zaiste ma po teniu 
potęgę —y  a rozw ija ją  sam odzielnie, postępowo.

T akie/zarody piśm ienności m łodej, rozwinęły się 
silniej w roku 41. Do red ak c ji P rzeg lądu  W a r ­
szawskiego p rzystąp ił jeszcze w połowie 40  r. zna­
ny ze swoich zdolności i w ielostronego wykształce­
nia, H ipolitSkim borow icz W ołyn ian in , uczeń aka­
demii W ileńsk ie j —  zamieszkały w W arszaw ie, 
ztąd strona krytyki w przeglądzie W arszaw skim  
wzniosła się. —  Piśm iennictw o krajowe też rozwi­
ja ło  się dalej pod sterem  Slsimborowicza, pełne ży­
wotnej siły. Lecz pow stały nowe organa piśm ien-

*) Nie mając pod ręką Nadwićlanina, nie możemy przypomnieć sobie 
czy w nim niema jakiego Iworu Norwida.

nośći —  najważniejszym, bo najwięcej rokującćm  
pism em  niebyła szumnie założona Biblioteka W a r ­
szawska lecz N adw iślanin pism o zeszytowe m iesię­
czne , założone przez S. F illeborna (do czegosi 
Zm orski wpływał lecz tylko z początku.) T o pism o 
samej*,młodzieży prace mieszczące, było pożądanem , 

^wielkiem w pomyśle —  wystąpiło w niem kilku 
m łodych pisarzy —  Z m o r s k i ,  D z i e k o ń s k i * -  
B o l i d a n ,  M a j o r k i e w i c z  r F i l l e b o r n ,  S i e r -  

i p id s l i i  Z e n o n  i t. d. była to piękna zo rzs, dócz 
p rędko  zagasła —  był to pierw szy blask świtania 
—  ale siadów niepozostaw ił —  N adw iślanin ustał, 
jeg o  spółpracow nicy rozpiecbrzli się —  F illebo rn  
przyłączył się do biblio teki W arsz ., S e w e ry n ^ e ^  
non Sierpiński wydawszy gabinet powieści, we 3 
tom ach 5 pracow ał dla przeglądu  W arszaw skiego i 
żałowany powszechnie umajrł w. r. b 5 M,ajorkiew icz 
udał l i s i ę  na uniw ersytet do Moskwy, i poświęca 
się filozofii został pod pseudonim em  — Mazur  
z P łockiego, w spółpracownikiem  P rzeg lądu  N auko­
wego — nakohiec.lłzjekóoski (bo oZ m orskim  mówi­
liśm y już) sta l.się  w spółpracow nikiem ,B iblioteki, i 
na krzywdę swej sławy, przełożył nędzną ram otę 
C h r y s t u s  w o b 1 i c ł u .w j ę k u .  D rugim  w ażnjni 
wypadkiem piśm ienności W arszaw skiej w r. 1841  
było pow stanie Gzasopisarskiego jak  na W a rsz a ­
wę olbrzym a, B iblioteki. —  P o d  firm ą A ntoniego 
Szabrańskiego dobrego poety z epoki 31 —  36. 
roku, zalożylńm iesięczne pism o Baliński, W ó jc i­
cki, Tyszyiiski, K urc, M ajeski —  Leon Potocki i 
m ateryalny filar b iblioteki Ł ubieński Leon, którego 
Isto tn ą  zasługą je s t , że m iłuje piśm iennictwo. W c ią ­
gu istnienia biblioteki przybyli do je j  składu znako­
m ity ukształceniem  filozoficznym Feliks Z ielinsk i—  
rozległej nauki T r. St. Gąsiorów sl;i, —  Aug. C ie­
szkowski, A ntoni W aga  i Cypryąiński, —  wyszedł 
zaś ze składu redakcyi Tyszyński. —  Pism o powsze­
chnie znane, ozdobione od ęzasu do czasu samo- 
dzielnem , ppstępowęm  wypracowaniem L ibelta  —  
Fel. bielińskiego i. t. p. je s t  mimo to niepraktyko- 
waną oawalgamą niedorzeczności wstecznych zrze- 
czami bezdążnem i. —  Biblioteka zgrom adziła na 

) chwilę w ognisko swoje kilku m łodej W arszaw y p i­
sarzy. (Zjiiorskiego, W olsk iego  jako  tłum acza, Mini- 

Lszewskiego, Dziekońskiego i t. d.) lecz w tej chwili 
praw ie, rozprysł się ten  związek. — Biblioteka n ie­
stety! odgryw aw W arszaw ie.sm utną rolę O rędow ni­
ka poznańskiego! tylko że mniej wyraźnie przyznaje 
się do swojej wsteczności, kryjąc ją  pod p łaszezjk  
juste-m ilieu .



W  roku 1841 wyszły jeszcze poezye A n t o  n i e ­
g o  C z a j  k o w s k i e g  o (któregoodróżnię należy od J.
A. Czajkowskiego) okazujące talent ale mniej sa­
modzielny*,' lecz* co ważniejsza ukazały się w pier­
wiosnku, noworoczniku z samycli kobiecy cli pism 
złożonym, poezye _  Narcyssy Z m ic liow sk i ej pi­
szącej pod pseudonimem G a l i r i je l i  Z. Poezyje te 
olbrzymniej siły poprzedziły jej piękne pełne siły 
artykuły prozą poetyczny i poezye —  umieszczone 
w Bibliotece Warszawskiej i Pielgrzymie. )

Rok 42 był wyłącznie czasopisow em , w cią­
gu  jego  istniało 3-^ pism  czasowych —  z nowo 
pow stałych niezasługują na żadną uwagę chro­
m y , niby —  lecz tylko niby dla ludu pisany 
fuń io tek , rossyjska w dążeniu Ju trzenka, po fran- 
ciizku wydawany g laneur — pijetystyczny p iel­
grzym , (rzadko wychodząc w ciągu roku upadł) P a ­
m iętnik literacki, ze stanowiska starego redago­
wane Roczniki gospodarstw a i. w. i.

Z nowo powstałych odznaczyły się przynajmniej 
chęcią dobrą Roczniki krytyki Lewestama (tych je ­
dnak bynajmniej m ło d em i nie nazywam —  broń 
nas, Boże ód takiej nieprawdy!) i przegląd nauko­
wy. Zamiar stworzenia samodzielnej krytyki —  
zamiar roczników — jest godnym pochwały i spół- 
czucia, chociaż wykonanie tego zamiaru me było 
młodzieńcze, raczej liche —  Cześć panu Lewesta- 
mowi — ze przecież myślił otem, ze krytyka jest
lite ra tu ry  konieczną potrzebą. **)

P rzeg ląd  naukowy powrstał na  zwaliskach Prze- 
glądu W arszaw skiego  który  w r. 41 niem ogąc 
ukończyć publikacyi z G™  N rami zaległ i wydał je  
w ciągu  42 r. -  P rzeg ląd  naukowy, całemi siłami 

/  s tara ł się stać organem  m łodey W arszaw y —  dotąd 
objaw ił dążenie stworzenia własnej filozofii — i 
w łasnej estetyki, raczej filozofii sztuk pięknych 5 
dw óch’dążeń przedstaw cą był E d w a r d  D e m b o ­
w s k i ,  który ściągnął na siebie gniew całej W a r ­
szawy jako  p isarz używający nowych wyrazów a 
co bardziej gniewało W arszaw ę; Saint-Sim onista 1 

H eplista! — W  Przeglądzie naukowym z m łodych 
wystąpili F e l i k s  J e z i e r s k i ,  znakomity, pełen  
głębokich pomysłów badacz mowy polskiej, Ma- 
jorkiewicz (o którym  mówiliśmy) Z m o r s k i  i gem- 
jąlily wieszcz W ł o d z i m i e r z  W o l s k i ,  który 
w P rzeglądzie po raz pierwszy wystąpił — redaktor

*) Choć w  organie pijetyzmu— nietebną nim bynajmniej, owszem są 
przeciw  pietystyczne artykuły czcigodnej N arcyssy Z  . . .  B lizsze  
odkreslenie jej.ta len tu  podamy zaraz. Ł- , , . . .

*•) Roczniki przestały wychodzić w Lutym r. 6. choc często byty 
chrome, w steczne, szkoda źe utrzym ać się nie mogły.

powszechnie znany S kim bo r ow i c z ,  z kobiet 
z a ś  postępowa A n ie la  D ę b o w sk a ,  Z m ic lio -  
wskiej twory znakomite, bęclfy zdobić Przegląd 
skoro, tylko uzyska redakeya na nie podpis,cenzury.

Oprócz wymienionych pisarzy — do młodych za­
l i c z a m y  M in jsz e w sk ie g o ,  autora kilku artykułów 
w czasopismach i autora powieści trzy tomowej 
J a n  P ie n ią ż e k ,  oraz lirycznego T. L e n a r to w i­
cza, którego poezyjki drukowane były w Przegiąć 
dzie Warszawskim.

T ak  zakwitająca piśmienność Warszawska młoda 
rokuje piękną przyszłość młodzi, dzielni, przeła­
mią wszelkie trudności i zakwitnie da Bóg ! Oj czy - 
sta niwa Warszawskiego piśmiennictwa. • Biało 
nas — ale razem idąc raźniej nam będzie,“  to 
hasło młodej Warszawy którą właściwie stanowią 
R o  m an Z m o rsk i ,  W ło d z im ie r z  W o ls k i ,  E. 
D e m b o w sk i z męższczyzn, z kobiet zaś N a r-  
cyssa  Ż m ic h o w sk a ,  i A n ie la  D em b o w sk a . 
Szanow nySkim borow icz należy także do tego dą­
żenia i pismem własnem (dramat R o n a s z e  wic z 
w rękopismie, powieść Kościuszko i. t. d.) z^odda- 
niem mu pisma swojego, ma organ młodych dążeń. — 
Wyliczymy dla jakich powodów innych pisarzy 
młodych — nic zaliczamy do młodej Warszawy. — 
Naprzód J e z i e r s k i — przebywający w Lublinie pi­
szący do przeglądu n . . .  ze wyłącznic naukowe ma 
dążenie /Maj or ko w icz  jest w Moskwie i Bóg wie 
czy mu tam dzisiejsze Berlińskie odmęty Szellinga 
nie zawrócą głowy,' M ini szew ski wyjechał z W a r ­
szawy, zresztą za mało ustalony ma kierunek, je ­
szcze się może zwichnąć L e n a r to w ic z  rodzi 
obaw ę, aby sobie literatury nie uważał za zabawkę — 
B ohdanD zickońsk i przełożył Chrystusa w obliczu 
wieku!!! Norwid stał się salonowcem — już po nim 
niczego się spodziewać nie można A C za j­
kow ski wpada w pijetyzm i coś a la M. Grabo- 
wski chce być poetąj — F i  Ile  b o m  przestał być 
młodym, S ie r p i ń s k i  umarł, Fe l.  Z i e l iń s k i  za­
nadto^ duszą i ciałem do Biblioteki przysłał, R u r c  
utonął w przemyśle, C ie sz k o w sk i  zaśwNiemczy- 
znie i swojej chromej P a l in g e n e z y i  resztę 
pisarzy Warszawskich ani może mieć pretensji 
abyśmy ich m łodym i nazwali prócz jednego, zna­
komitego zasługami i postępowemi myślami A le ­
x a n d ra  T y s z y ń sk ie g o .  Tyszyński wychowany 
częścią w Wilnie, częścią w Petersburgu, autór 
znakomitego dzieła A m e ry k a n k a  w P o l s c e ,  
autór h i s t o r y  czn ego ry s u  oświe cen ia Sło- 
■wian, mnóstwa k r y t y k  w Bibliotece i w różnych



pismach r o z m a i t y c h  w y p ra c o w a li, piewca 
olbrzymiego poematu P r ó b a  i cudnych genijal- 
nych powieści p. n. Morena — mąż młodego' samo­
dzielnego ducha — mógłby przodkować młodej pi- 
śmienności Warszawskiej: ale on mało się udziela jący, 
wyłącznie dla Biblioteki pracuje, choć ta mu nie­
dorzeczną recencyąMoreny dowiodła, ze się na nim 
niepoznała, a jezli jakie większe dzieło wykończa, o 
tem i świat nie wie. Nie przyłączając się do młodych 
pisarzy Warszawskich, choć jest młodym i po­
stępowym, nie może bydź Tyszyński do nich 
przyłączony. Chcemy teraz odkreślić bliżej, cho­
ciaż jak najtreściwiej, indywidualności każdego z 
pisarzy Warszawy. O znamienitym Sk i mbo-  
r o w i c z u  jako o znanym z zasług redaktorskich 
z wielostronego ukształcenia, nauki i znakomitego 
talentu, przemilczamy. —

R o m a n  Z mo r s k i  —  talent, nawet więcej ge­
niusz, olbrzymi, poetyczny, ponury, — buja w 
świecie fantazyi, przytaczamy treść iego poematu 
Lesław, i wyjątki z tego, poemat ten nie jest dru­
kowanym. —  Osnową poematu jest charakter Le­
sława, poetyczny, wielki. —  W  łagodnej jesiennej 
nocy, błąka się Lesław na Podgórzu, w miejscu 

ypfa iwanem katedrą Twardowskiego — tam spotyka go 
Nieznajomy, ich rozmowa uderza siłą charaktery­
styki i mową wyrobioną, jędrną

Nieznajomy,
Coź na tem miejscu trzymać ciebie może?

Lesław.
Samotna cisza rosą jest krzepiącą,
Dla duszy zgiełkiem niestrojnym znużonej,
Tam po za wzgórzem, w  dali —  oto blednie 
Przez okna dworu, błysk świateł jarzących 
Co uczcie, której odbieżałem, świecą.

Nieznajomy.
W itaj mi w ięc po pierwszy raz 
Spotkany! witaj znajomym mi.

Początek podobny już świadzy osile twórcy, śmia­
łym zwrotem, uderza nas od samego zaczęcia pie­
wca 1 utrzymuje nas wnapięciu, ci«ągłych unie­
sień. Nieznajomy tak wyjaśnia swoje słowa, za- 
pytany od Lesława o przyczynę ich wymówienia, 
(nieznajomy jak się później wykazuje i tu jak się 
domyśleć można jest Szatanem.)

Nieznajomy.
Ze twoich słów  

Poznałem to co najzacniejszego 
W  duszy twej —  to coć przywiodło tu.

Lesław .

Nieznajomy.
T yś porzucił uczty, tłum i gwar 

Głuszące duszy łaknącej g ło s , . /
B y w  uroczystym nocy spokoju 
Swobodnie dumać i w  miejscu tem,
Kędy przed wieki trzema Twardowski 
Potężny mistrz, co sam ogarnął 
W szystkie, najwyższej skarby, mądrości 
Do jakiej kiedy zdolny człowiek przyjść 
Nieporównane nauki sw e głosił.
T yś przyszedł tu —  tajemnych dróg 
ITmądrości badać —  W itaj mi w ięc!

Lesław wyrzeka na nikłość mądrości — jej szcze­
bel najwyższy mówi, wbezdniej piekieł otchłani 
się wsparł —  wartoż się piąć na nią? ale Lesław 
jest dumny, wie to Nieznajomy i pochwytuje — 

Nieznajomy.
ł Tyś byś nieznać miał, że żadna cena 
N aw et wieczności nie jest wielką zbyt 
Jeżeli za nią można kupić wrie lk o ś ć !

Tem jak wstrunę uderzył w duszę Lesława — tu 
cała jego ognista wybucha dusza.

Lesławr.
W ielkość! potężne, czarodziejskie słowo  
Jakaż m łod a  pierś od jego dźwięku  
N ie drży, —  wszystkich strun cudowną mową 
Jak arfa w  mistrza ręk u !
O W ielkość ja czczę c ię ! i tyś nie obcą mnie 
N i przyzywać trzeba mi cię mądrością 
Jam nad mędrców stokroć wielki, miłością 
Co wsercu mojem tchnie. —

Lesław' kocha, kocka młodzieńczo, wrząco — 
ale nie jednę kobietę, on całą ludzkość miłuje.

Tam gdzie ślepnie blask słońc drogi mlecznej,
Serce me tam wystrzela jasnemi promieńmi 
I światy w kończynie światów ostatecznej 
Promiennemi ima, uściśnieńmi. *)
W szystkich ludów niezliczone miliony 
Ziemię, niebo, przeszłość, przyszłość omgloną 
Cały ogrom życia wr wńeczności rzucony 
Obejma kochające me łono!

Dla tego inną razą widzimy Lesława, zbłąkane­
go na wzgórzach — jak wyciąga ramiona, aby 
w nie cały świat objąć — ale ramiona na własną 
pierś jego spadają jak kamień w niebo gwiaździste 
rzucony, na skroń zuchwałą. — Lesław mówi dalćj 
w uniesieniu pół rozpacznćm :

*) Mowa catej inlodej uczelni W arszaw skiej obfituje wnowe zwroty  
mowy ł nowe formy wyrazów.

Cóż?



gorące zaklęcia 
Z dzikim roźdzwiękiem wproch się rozpryskują 
O zimne skały! i zimniejsze serca 
Żądze i klątwy, daremne! daremne.

W t e i  ch w ili r o z s tę p u ją  się  o b ło k i — i n ie b ia n h a  
d z iew ica  — C h m u ra  u k a z u je  się . O d k re s le m e  
te j  s to ty  ra jsk ie j  j e s t  c u d n e  —  L e s ła w  p a d a  w  je j  

o b ję c ia . —  L e c z  k to  u s t  d o tk n ą ł d z iew icy  cb m u - 
'f h y , te n  n ie c h a j się  n ic z b liz a  do  żad n e j z iem ian k i 

b o  w chw ili g d y  j ą  u śc iśn ie  —  g ro m  z n ie b a  c io s 
śm ie rc i z iem ian ce  zada . L e s ła w  u ś c is n ą ł  H  e l e n ę  i 
p ro m  je j śm ie rć  zad a ł. -  R o z w in ię c ie  c h a ra k te ru  L e ­
sław a’, j e s t  w y b o rn e  -  H e le n y  m c  m n ie j z u p e łn e . 
—  M iło ść  H e le n y  k u  L es ław o w i, —  k tó re j  n a  p ro -  
żno  o p ie ra  się  o s ta tn i  gdyż  m u  L u b c z y k u  « jd a n o , 
o d k re ś lo n a  m is trz o w sk o , sc e n y  C za ro w n ic , l o p i e l -  
ców  —  z m n ie m a ń  lu d u , g e n ia ln ie  w y sn u te . 1 o 
ś m ie rc i  H e le n y  L e s ła w  w o k ro p n e m  z n a jd u ją c y  
s ię  p o ło ż e n iu , b łą k a  s ię  i tu  sc e n y  ro z w ija ją c e  
z u p e łn ie  je g o  c h a ra k te r  n a s tę p u ją .  —  L e s ła w  s p o ­
ty k a  n ie z n a jo m e g o  —  o to  część  ic li ro z m o w y : 
(N o c  I I I  S c e n a  l sza

Lesław.
W ięc tylko swego, niepoznanie bytu 
Roskoszy bytu używać pozwala?!
Zaiste smutny, hańbiący to los!
Niech jak  chce straszne przeznaczenie będzie 
Jakiebądź kary zdolne zwalić na nas 
Świadomość —  w mękach wznosi ona ducha! 
Chroniąc od cierpień —  poniża ślepota 
I  kto bądź jesteś dzięki ci — żeś mgłę 
Tajnię istnienia kryjącą mi, zw iał;
A choć przed słów tych piekielną jasnością 
W szystkie rozkosze uciekły niezwrotrue,
Dzięki Ci przecież!

Nieznajomy.
Takżeż to wysoko 

Cenisz twą rozkosz? słaby zlepku błota! 
Najmniejsza iskra w popiele tlejęca ^
Zgasłego ognia bliższa blaskiem słońca 
Południowego, —  niżli szczęście ziemi,
Całe, przez mnogie jej życia stulecia 
W esela niebios najbystrzejszej chwili!
N a łonie tego wesela, jam żył!
Ani morderstwem żyć mi było trzeba 
Duch, — moc i życie czerpie z siebie sam — 
Przecież gdym ujrzał nowo wstały świat 
I  wyrok dziki niewinnie nań dany 

j? Bluźnierczy krzyk mój przedarł się przez dźwięk’ 
Pień uwielbienia, wśród głosów milijona 
J — dziewięć chórów, wnet uajślachetniejszych 
Duchów, — zabrzmiało tym samym okrzykiem 
1 wszystkiej ziemi świadom już los nasz.
Inne poślednie chóry pozostały

Trw ogą posłuszne, nucąc pieśni chwały 
Myśmy upadli w mrocznych piekieł żar 
W iek i cierpiałem, wieczność cierpiec mam 
Przecież straconych niebios mi nie z a l.

Ż a d e n  p ie w c a  z a is te , tals o lb rz y m ie g o  p o ję c ia  
S z a ta n a  i S z a ta ń s k o ś c i n ie o b ja w ił. W ie lk o ś ć  
te g o  w s tę p u  led w ie  s ię  da  o b ją ć , ja k ie jz e  p o tę g i  
t r z e b a  b y ło  do  je j  s tw o rz e n ia ?  — S z a ta n  s ię  z a p a d a  
w p ie k ło , L e s ła w  p o z o s ta je

Lesław.
1 jam wpłomieniach! niezajrzanem kołem 
Ogień piękielny ogarnia mię, piecze,
Z oddechem wpada gwałtownie w piersi 
Czemuż nie spali! Jadowita żmija 
W  około bioder moich się obwija 
1 szarpie serce! — czemuż nie zabija..

W id z im y  n a tę p n ie  L e s ła w a  o p ó łn o c y  n a  em ę- 
ta rz u  —  Ż  b ic ie m  d w ó n a s te j p o w s ta ją  u p io ry , i 
śm ie rć  s ię  j a „ i  L e s ia ,v o « i . U c h o d z i ze 
m ie jsc a  -  le c z  „ s z ę d z ic  g o  ś m ie rć  sciiga, m ow  ą  

icw ie c z n ie  je j  s t u i j ć  b ę ilz ie , i n e c z n i e z j c  ży c iem  
e n d z e m  — b o  i t r u p y  >v K rob ie  ży ją . W te n c z a s ,  
w śc iek ło śc i i ro z p a c z y  w o ła :

Lesław.
O nieśmiertelny płomienny mój duchu —
Twojeż by skrzydła, tak być słabe miały 
Byś raz wepchnięty wten kipiący w ar 
Bytu, zniszczenia, więcej memogt juz 
W ybić się z życia zaklętego k ręg u • ^
O rozwiń orle loty twoje! —- o wzlee 
Roztocz słonecznej twej światłości kolo 
Rozświeć mrok nocy —  schronienie mi wskaż 
Przed okropnego, przekleństwem jestestwa 
W skaż! ja  się rzucę chociażby i w  piekło

Piekło ! ha! zatem piekło! straszliwy to kraj 
Przecież gdy tylko w nim jednym ucieczka 
Przed niezbłaganem, dzikiem przeznaczeniem 
Piekło mi stanie za raj 

W ięc  dalej! Śmiało!
L e s ła w  p rzy zy w a  w ięc  S z a ta n a  a to  j e g o  w ezw ą 

n ie  j e s t  p e łn e  p o ezy i.
Szatanie! czarcie! aniele strącony 
Czy jak  się zowiesz, ja  wzywam L ię.
Ha grozą tą, co ci niedała 
Rozkoszy niebios użyivać — a mnie 
Samemu sobie z brzydziła i ztobą 
Okropnym swoim węzłem pobratała 
Przyzywam Ciebie! otworz wrota twyc , 
Ponurych krajów — schronienie mi daj 
Przede złowrogiej potęgi przekleństwem 
Nieprzemienionem nigdy! nieskonczonem. 
D iable! tryumfuj dobrocią z tej mocy 
Jako ona z Ciebie s iłą !
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Szatan w postaci okropnej, potępieńczej ukazuje 
się — tu pojęcie piekła znowu olbrzymie —

Szatan,
Jestem! —  W rota otwarte —  do mojego państwa 
W olne wnijście każdemu kto chce i kto śmie 
A  w k r a j u  t ym —- n i e m a  p o d d a ń s t w a !
M i a r ą  w i e l k o ś c i ,  m i a r ą  w  n i e m  c i e r p i e n i a
K o r o n a  p i e k i e ł  z p ł o m i e n i a
W i ę c  j e ś l i  C i  n i e t r w o g a  c i e r p i e ń ,  j e ś l i

w  t w y c h
P i e r s i  g ó r z e  ż a r ,  t a k i  — źe p ł o m i e n i  tych  
C z u ć  c i  n i e d a  s p i e k i  —  w c h o d ź .

Na próżno śmierć stara się Lesława wstrzymać, 
je j groźby i obietnice, odrzuca dzielną pogardą:

Lesław .
Przeklęte twoje dary —  i ty bądź przeklęta 
Idź łudzić niemi 
Podły proch ziemi 

‘ Ludzi zwierzęta,
Co cielesnego ogniwy łańcucha 
'fak  splątały swego ducha!
Z e więcej niezdolni orlim w zlecieć lotem
P ył ziemi skrzydłami zmiatają
Karmią się błotem
I niepomni —  nie wiedzą otem
Ze z ogromem całym świata
Jestestwo jego, węzłem braterstwa się splata!

I  Lesław rzuca się w otchłań piekła, zp.ówitaniem 
kończącem cały poemat.

Męczarń żary nieśmiertelne 
Otchłanie piekielne 
W itam  W a s !!

Olbrzynfiość pojęcia i pomysłu Lesława tak je st 
ogromną, żc jej tu odkreslać niepotrzebujemy, 
tześć też i wyjątki z tego poem atu lepiej charakte­
ryzują poezyjęZm orskiego, niżby to uczynić mogły, 
jakie bądź inne słowa nasze, dodamy tylko żcZmor- 
ski jako poeta liryczny, jeszcze je s t bardziej ol­
brzymim i potężniejszym. W łodzim ierz W olski, 
genijusz mniej od Zmorskiego potężny, więcej wy­
robiony, dźwięcznićjszy w mowie, i nie tak chro­
pawy, znający doskonale piśmienność francuzką i 
niemiecką — pełen je st siły i żaru fantazyi. — Je ­
go przekłady tVancuzkiegO i niemieckiego z podpi­
sem W-ł. W j — obfite w Bibliotece, z tworów sa­
morodnych własnych dał się poznać w Przeglądzie 
naukowym^ gdzie jego cudny Ojciec Hilary — 
Śmiejcie się wiatry — List i. t. d. zamieszczone. — 
Choć w pomyśle nie tyle olbrzymi, jak LesławOjciec 
H ilary, wyższym jest od niego uniesienia żarem,

dążeniem, i wzlotem fantazyi najcudniejszej — 
szczegółowo będziein się starali rozebrać jego two­
ry, w innem miejscu. —

(D alszy  ciąg nastąpi.)

Nieco o mowie.
Mowa, jako pojaw myśli połączonej razem w je ­

dni z dźwięczną przyrodą, najdroższym je s t skar­
bem , który bóstwo śmiertelnikom na oznaczenie 
onyckże od reszty li zmysłowych i niemych stwo- 
szeń dało. Mowa bowiem je s t życiem prawdziwem 
narodów ale tylko w ścisłem i dobrze zrozu- 
mianem znaczeniu tego słowa — odlaniem ich 
myśli, przelotnem i ustawicznem urzeczywistnia­
niem i uzew nętrznianiem  ich jaźn i, migającej się 
jak  jasna błyskawica bez przestanku w owych 
dźwiękach powietrznych, zlewających się w jednę 
duchową harmonią, cechującąumysłowe życiekażde- 
go narodu. Nie od rzeczy byłoby zatem, nad tak 
ważnym przedmiotem dłużej się zastanowić, i po­
znać należycie prawdziwe jego stanowisko.

Przedew^szystkiem musimy zwrócić uwagę na 
początek i powstanie mowy, o czem wielu różno- 
stronnie, każdy według swego widzimisię pisał. *) 
'Wszelkie jednak te rożnorodne zdania na dwra głó- 
wrne odcienia podzielićby można. Jedni bowiem 
utrzymują, żć mowa je s t dziełem beżpośredniem 
samego Boga uczącego pierwszych ludzi nazywa­
nia otaczających ich stworzeń; drudzy zaś twierdzą 
przeciwnie, że człowiek będąc koroną boskiego 
stworzenia obdarzony umysłem, ową iskrą boskiej 
samowiedzy żarzącą się jedynie w jego istocie, po­
siada przeto wrodzone sobie zdolności do utworze­
nia mowy, i że sam z czasem, z postępem wieków 
utworzył takową i przyprowadził ją  do tego stopnia 
doskonałości, na jakim ją  dzisiaj widzimy, i że ją , 
co się samo przez się rozumie, co raz więcej bez 
przestanku udoskonalać będzie. Po ścisłem i głę- 
bokiem przeglądnieniu rzeczy, obie strony acz sobie 
przeciwne, słusznie przy swojem obstają, i zgadza­
ją  się nawet ze sobą zupełnie; z tą jednak różnicą, 
że tamci nie tak pojm ują Boga, jakky go istotnie 
pojmować powinni —  wystawiają go sobie jako 
zśiwiałego opiekuna świata, z długą brodą; stóso-

*) N ajcelniejsze i najlepsze w tym w zględzie dotąd je st  dzieło Her­
dera; Ueber den Ursprung der Sprache, Von der Akademie der W is- 
senschaften zu Berlin im J.1770  gckriinte Preisschrift.
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^nym  do niej wąsem *) w stosowanym na trzy rogi 
kapeluszu, siedzącego gdzieś za krańcami ograni­
czonego świata i wiodącego całą ludzkość za rękę, 
aby przez swoję nieudolność z prawej nie zboczyła 
drogi, i nie błądziła po niebezpiecznych mano- 
wcąch własnego niby-mądrego omamienia; ci 
zaś cliociaz się także na kilka sekt dzielą, m niij 
więcej pojęli Boga jako n ie s k o ń c z o n ą ,  w i e c z n ą  
i w s z ę d z i e  p r z y t o m n ą ,  s a m o w i e d n ą  i m a ­
j ą c ą  p r z e z  s i ę  i s t n i e n i e ,  c z y l i  s t n i e n i e ,  p o ­
w s z e c h n ą  ca ł o ść ,  k t ó r a  s ię  w c z a s i e  po  w s z y ­
s t k i c h  o g r o m a c h  ś wi a t ó w  na s w o j e  p o d o ­
b i e ń s t w o  ’ n i e u s t a n n i e  o b j a w i a ,  i t a k  do 
w z g l ę d n e j  r ó ż n i  s a m e j  s i e b i e  p r z y c h o d z i  **) 
W edług  tego dopiero przytoczonego pojęcia Boga, 
wszystkie stworzenia, wszelkie światybez końca sąto 
stopnie objawiającego się Bóstwa; z której to dłu­
giej drabiny stworzenia człowiek je st ostatnim jej 
szczeblem, i zakończeniem dzieła boskiego. On 
je st bóstwem ziemskiem posiadającem samowicdzą, 
cząstkę boskiej samowiedzy, a przeto najchlubniej- 
szem dziełem 'Boga, jego maleńkim, n iep raw dzi­
wym obrazem na ziemi, i panem całego stworzenia. 
Ci uznają umysł za gwiazdę wiodącą ludzkość do 
co raz większego udoskonalenia, przyświecającą je j 
promienistem, jarkiem światłem na drodze pozna­
wania i wiedzy wśród czarnej mgły i szarych tum a­
nów, tamci krzyczą z całej siły przeciw niedołę- 
żnościumysłu jako nieprawego samodziercy w sze- 
rokiem państwie wiedzy ludzkiej odwołując się cią­
gle na objawienie (chociaż go i ci nie zaprzeczają) 
z tem śmiałem, twierdzącem, apodyktycznym za­
pewnieniem, że, jeżeli w niem wszystkie nasze 
p r z e z  s i e  b ł ę d n e  umysły, wszytkie* nasze na­
dzieje i całkowite złożym zaufanie: ono nas pewnie 
do prawdziwego celu, do nieba doprowadzić zdoła. 
Z tem tylko owi butni umysłu gnębiciele nie śmiele 
na jaw wyjeżdżają, a zapytani słabiutkim pokrzy­
kują głosem lub nawet milczą odwoławszy się pier­
wej na w y r a ź n e  fakta starożytności np. na Adama 
i Ewę, na palący się krzak Mojżesza, na babiloń­
ską wieżycę i t. b. i t .  d. jak oni to swym niedołę­
żnym, nieudolnym umysłem pojęli, że objawienie 
powinno być wyrocznią ludzkości, a oni je j wykła- 
daczami, niosącymi gorejącą pochodnię przed tą 
nierozumną zgrają —  lub jakim sposobem oni 
swoim słabym umysłem zrozumieć zdołali boskie
’ *) W e d ł u g  ż y d o w s k i e j  k s i ę g i  N a s i e l ,  b r o d a  b o s k a  w y n o s i  
110Q0 m il  d ł u g o ś c i  (z Trentowskiego). Jakzez potężny byc musiał 
jego wąś w Stosunku do tak długiej brody ! Co za powaga!!!

**) Trentowskiego.

objawienie? Przypuśćmy im na chwilkę, że oni 
to,' co wiedzą, wiedzą z objawienia. Lecz gdyby 
umysł ludzi tal; istotnie był słaby, jak oni go nam 
wystawiają; jakżeby byli mogli jako ludzie śm ier­
teln i, niedołężni, słabi, pojąć i zrozumieć obja­
wienie! Oczywistą zatem je st rzeczą, iżby obok 
niedołężności umysłu i objawienie źle pojętem i 
pogmatwanem być musiało — a w przekręcone i 
źle rozumiane objawienie nie wartoby wierzyć. T en  
zaś wybieg, jakoby Bóg objawał się ludziom ob­
darzonym z nieszkończonej swojej mądrości wyzszą 
potęgą umysłu, a przeznich pośrednioreszcieludzko- 
ści, ostać się nie może: gdyż w każdym razie wyzszy, bo­
ski umysł, czytopośrednioczy bezpośrednio przema­
wia do niedołężnego według nich ludzkiego umysłu, 
a zatem odpowiednio pojętym być nie mozc. Jeżeli 
zaś objawienie dobrze pojętem i zrozumianem było, 
czemu zapewne nie będą przeczyli, natenczas umysł 
ludzki musi być silny i mocny sam przez się, aby 
pojąć Boga, natenczas umysł ludzki je s t sam obja­
wieniem Boga, gdyż inaczej nie będąc niem nie 
wypływem światła przedwiecznego, lecz jakąśinno- 
rodną cząstką, niemającą początku z Boga, nie po­
jąłby jego objawienia, i pojąćby żadnym nie zdo­
łał sposobem n a w e t  mi mo  wol i  Boga .  Umysł 
zatem lndzki je s t objawieniem boskiego umysłu, 
odbłyskiem myśli boskiej w naszej istocie, .gwiazdą 
przyświecającą ludzkości w przybytku prawdy, ale 
tylko wtenczas, jeżeli należycie oceniony nie zmie­
nia całej rzeczywistości widzialnej w czczość na po- 
zóv tylko istniejącą, i mamiącą oczy y zwyczaj­
nych ludzi, tj. jeżeli nie przyznaje wyłącznego by­
tu, bytu przez się czyli stności li samemu d u c h o ­
wi  z zupełnem zaprzeczeniem materyi. Bo ani 
twierdza, jak nasz Trentowski powiada, ani prze- 
ciwtwierdza, ale dopiero współtwierdza zawiera w 
sobie prawdę istotną. — Bóg zatem uczył, uczy i 
będzie uczył ludzkość: ale nie jako bakałarz szkol­
ne żaki uczy, przez co się jego mądrości boskiej 
ujm uje, jakoby świat niedołężny stworzył, popra­
wiał go nieustannie i czuwał nad nim wednie i w 
nocy, aby się co w nim nie popsu ło ; Bog je s t 
wzorem ludzkości, do którego ustawicznie zmierza, 
jej i całego świata ogniskiem, av które ni się wszy­
stkie, na pozór czasem rożnorodne, sprzeczne p ro­
mienie rozmaitych pierwiastków, harmonijnie ze- 
strzeliwają.— Lecz wróćmy do naszego przedmiotu. 

(Dalszy ciąg nastąpi,)
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K o rre sp o n d en cy a .
0  Teatrze Polskim w Poznaniu.

(D okończenie.)

Dzisiaj talent każdy chce, powinien być wynagrodzonym 
stosunkowo do swej wartości. Nic się nie żąda, tylko aby 
publiczność Polska na wzrost lub upadek sceny ojczystej obo­
jętną nie była; a zamożniejsi cząstkę z swych zbytkowych 
wydatków, na jej utrzymanie poświęcili. Nie żąda się ani 
ofiar ani datków tyle tylko, aby pracaj Aktorów wynagrodzoną 
była, a oni od dnia do dnia nie byli, w  kłopocie dalszego się 
utrzymania. —

W  r. z. mieliśmy przed oczami prawdziwych mistrzów w  
zawodzie, prawdziwych artystów. Któż z przyjemnością 
nie przypomni sobie Panów Richtera, Homińskiego, i wybor­
nej gry Pana Królikowskiego. Gra tych Artystów tyle cha­
rakterystyczna wyborna w  każdym odcieniu. Nie powinie- 
niem zapomnieć i panny Palczewskiej której gra zjednała so­
bie sławę w  całej Polsce. — Dzisiejsza truppa sceny polskiej 
na zjazdy wełnianego Jarmaku lub Sgo Jana powinna wybie­
rać sztuki lepsze niżeli n. p. bankier Parowiedes, sztuki ja­
kim lepiej wydołać, potrafi. Sztuka sama która jest lichą 
zbieraniną z innych, bez wątku, zająć widzów nie może, ani 
podwzględem wspomnień ojczystych, ani pod względem sztuki 
a Astroj n. p. bankiera Parowiedes w Akcie trzecim podob- 
niejszy do którego z mieszkańców O . . . . .  co sięz pod klauzur 
wydobył, niżeli do ustroju człowieka miotanego zgryzotą i 
żalem. —

_ Gry bankiera Parowiedes w tej ciągłej affektacyi i rzutach 
nie można nazwać jak bardzo złą mimo wywołania i troche 
oklasków. t .

Pan Nowaczyński ma wiele uczucia, lecz prócz tego trzeba 
rolą zgłębić, nią się przejąć, na scenie nie powinno być Aktora, 
lecz osoba wczyjej roli wystąpił.

W iele tożsamości zuajduje się n. p. w  roli bankiera Paro- 
wiedes a Margrabiego d e  w  Ruj Blassie V, H. Za­
wód Margrabiego jest tym trudniejszy źe się odbija na tle 
Macbiawelizmu, chytrości, z uczuciem strąconćj dumy; 
jednak się pan Richter wybornie z tej roli w. r. z. wywią­
zał. Czemuż pan Nowaczyński w podobnych rolach na wzór 
łr a ć  by go niemiał? W  grze pana Nowaczyńskiego widać 
wiele uczucia, jeżeli oklaski amfiteatru i galeryi nie wprowa­
dzą go na rozdroże zarozumiałości, z czasem może być z 
niego dobry Aktór. Pan Szturm w lepszej sztuce, lepiej

by się udał, gra jego naturalna, mało się jeszcze oswoił ze 
sceną, me jest na niej jak by u siebie.

Pan Wisłocki w' roli Pana Vernaut grał naturalnie i wcale 
dobrze, lecz natomiast w roli Dobrosława na Czorsztynie 
był z gry nie do poznania.

Tak i kobiety jak pani Cicbacka, pani Sadowska w Para- 
wiedesie nie pracowały nad sobą i grały źle. Pani Sadow­
ska w  roli Łucyi w Zamku na Czorsztynie za to, grała bar­
dzo dobrze, szczególniej scena ostatnia aktu pierwszego z 

tą nie pozostawiła nic do życzenia. W  Bojamirze na 
Buczaczu Pana Nowaczyńskiego, zawsze było widać aktora 
lecz me rycerza z końcaXVII. gromcę Turków, będącvch w  
onczas postrachem Europy, a jeżeli zwrotka: „Jeszcze za 
króla Michała, “ po trzykroć powtarzaną była, jest tylko 
dowodem zamiłowania przez publiczność wspomnień ojczy- 

— W  grze pana Gawęckiego w roli Nikity nie doj­
rzałeś Aktora, tam był gorał, gorał wolący pezepędzać noc 
na słocie wsrod rozboju w lesie, bo to jego żywioł, na widok 
zaś okopconych murów, ach namyśl przyszły przestrogi ś. p. 
babuli, wszystkie jej nauki, aż włosy dębem stoją z strachu. 
Pan Kawecki grał wybornie, i śpiew jego dobry.

Jeszcze zapomnieć nie powiniemem pana Krzesińskiego, 
który czyto\v żołnierzu polskim czy wParawiedesie gra bardzo 
dobrze, w Zylowce jest Aktorem zupełnie skończonym. Cze­
muż truppa polska częściej nie raczy nas obdarzać sztukami 
jak n. p. Zamek na Czorsztynie, Giermkowie króla Jana 
HI, Młody Woltyzer i. t. p. publiczność polska z uniesie­
niem słuchać ich, na nie uczęszczać będzie, a nie będzie nu­
dzoną ramotami jak 11. p. Parawiedes, w jakich występując 
najlepsi nawet aklórowie, stracić by musieli.

W  tych dniach wyjdą w  L esznie w  drukarni Giinthera:

P io sn k i
dla

Ludu wiejskiego
przez

au iią  tv o j nowsiią  
z muzyką do czlerych pieśni 

A . W o y k o w s k i e g o .
Z eszyt pierw szy.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ych od zi co ty d zień  w  p on ied zia łek . P ren u m erata , w yn osząca  
p ó łro czn ie  i  1 a la ry , p rzyjm uje s ię  p o  w szystk ich  k ró lew sk ich  p ocztam tach  i k sięgarn iach  kra­
jo w y c h  i zagranicznych .

P rzy  tern nadm ienia  r e d a k c ja , iż w szelk ie  k o rresp o n d en ey e , a rty k u ły , listy  i. t. d ., uprasza
Od 1 . L i p c a  n i e  do P o z n a n i a ,  le cz  do W r o c ł a w i a ,  Sunfernfłrafje N o . 3 .,
g d z ie  s ię  znajduje b ioro  red ak cy i, adressow ać.

Redaktor: A. Wovkowski.

R e d a k c y a  T y g o d n i k  a. 
A .  W oykow ski.

Czcionkarnia i Papiernia Henryka Richtera w Wrocławiu.



Dodatek do No. 31 Tygodnika literackiego.
Doniesienie

o nowej szkole katolickiej dla młodzieży męzkiej 
w Wrocławiu.

Już od dawna dała się w m ieście naszem  uczuć 
potrzeba szkoły kato lick iej, k tóraby odpowiadała 
życzeniom rodziców, którzyby dzieci swoje wspól­
nie z innem i, nie w nader wielkim tłum ie szkół zwy­
czajnych, nauce powierzyć chcieli. T e j potrzebie 
zapobiedz zamyśla niżej podpisany, który  uzyska­
wszy zezwolenie dotyczącej się wysokiej władzy, za­
łożył szkołę katolicką dla młodzieży męzkiej.

Szkoła ta prócz tego , sposobem  jak  najła tw iej­
szym i czasowi ile możności odpowiadającym, 
stać się ma pośredniczką między zwyczajną 
szkołą elem entarną i wyższemi insty tutam i nauko- 
wemi (gimnazyami i szkołami realnem i). Składa 

się zatem z trzech  głównych oddziałów (niższego, 

średniego i wyższego) i obejm uje w swoim zakresie 
działania, nie tylko owe przedm ioty naukowe, któ- 

rem  u czniowie na dobrych Clirześcian i na użyte­

cznych członków towarzystwa ludzkiego się kształcą, 

—  lecz i te, które się uważają jako fundam ent 

naukowy szkół uczonych.
A by dopiąć celu wym ienionego, sposobem  ile 

bydź może najkorzystniejszym , założyciel instytutu 

przy dyspozycyi planu naukowego nie zaniechał 

zasięgać rady pospolicie znanych pedagogów , mia­

nowicie zaś D yrektora przy tutejszem  gimnazyum 

katolickiem , P rofessora  D ra. W issow a i D yrektora 
katolickiego sem inarium  nauczyciela pana B arthel. 

Bez przesadzenia zatem obiecywać sobie może, że 

rzeczona szkoła pod żadnym względem nie zawie­

dzie oczekiwania szanownej puhliczności.

Szkoła ulokowana je s t  na ulicy kotlarskiej (Ku- 

pferschm iedestrasse) pod N r. 10  na pierwszem  p ię­

trze , lokal odpowiada zupełnie swemu przeznacze­
niu i zawiera oprócz izb szkolnych dosyć m iejsca, 

aby w nim i pensyonarzy przyjm ować, którzyby pod 
bezpośrednim  dozorem  D yrektora nie tylko pom ie­

szkanie, stó ł i ojcowską opiekę znaleść m ogli5 lecz 

prócz tego  m ieli i sposobność, ćwiczyć się w j ę ­
zyku francuskim  przez codzienne rozmawianie nim. 

Podpisany bawiąc kilka lat w królestw ie Polskiem  
jako nauczyciel w dom ach państw a Łubieńskich, 

Jezierskich i S tarzyńskich, po lub ił sobie m łodzież 

Polską 3 tem  chętn iejby  zatem przyjm ow ał do in ­
sty tu tu  swego młodzież tegoż ro d u ; m iałby ztąd 

upom inek przeszłych nader słodkich lat. I  w wiel- 
kiem księstwie Poznanskiem  znany je s t  rodzinom  

Raczyńskich, Ł ubieńskich  i M oraw skich, k tóreby  

bez w ątpienia łaskawie przyjm ować raczyły, wywia- 

dywania się o kwalifikacyj podpisanego.

N a początku młodzież każdego czasu przyjęta 

bydź m oże; później zaś tylko na W ie lkanoc  i na 
Ś. M ichał. —  Z resztą zależeć będzie od życzenia' 

szanownych rodziców, do jak iego  celu dzieci ich 

doprowadzić się m ają; insty tu t o to starać  się bę­

dzie aby przygotow ać pow ierzoną sobie młodzież 

do czwartej klassy gim nazyalnej.
Bliższą wiadomość o stosunkach insty tu tu  udziela 

się ustn ie i piśm iennie. Do wpisu podać dzieci 

można z rana od godz 8 — 9 i po południu  od 1 — 3.

W ro c ław  dnia 20  L ipca 1843.

F erdynand  O bert,
Dyrektor instytutu naukowego.
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